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ty  nczony tu te jszy  profesor B ronisław  T rzaskow ski. P ism o to  czytanuir, 
je s t  nie ty lk o  przez nauczycieli w iejskich i m ie jsk ich , lecz przez 
w szystkich zam iłow anych w wychowaniu m łodzieży. „D zienn ik  l i te r a ­
c k i ' is tn ie jący  już od la t  18 tu  był d o tąd  w łasnością w spom nionego 
p. K  W ild a , obecnie zaś s ta ł się organem  T ow arzystw a lite rack iego , 
je s t  a to li i n ad a l redagow anym  przez p. W ł. Ł ozińsk iego  „ M r ó w k a '  
czasopism o litem ck ie  is tn ie jące  od roku  odznacza się zacnem i i po- 
stępow em i dążnościam i, oraz posiada n ad er siosow ny p rzeg ląd  l i te r a ­
tu ry  polskiej. W łaściciel tego czasopism a w ydaje ta k ż e  n iezm iernie 
ta n ią  „ B i b l i o t e k ę  M r ó w k i ' ,  złożoną z p rzed ruku  dzieł n a jzn a ­
kom itszych p isarzy  polskich. P rzeszłoroczną B ib lio tekę sk ład a jącą  się 
z 1 8 tu  ta k ic h  d z ie ł, nabyć m ożna za  4 reńsk ie ! K ażden więc posia­
dać j ą  mógłby.

D la  b rak u  m iejsca w tym  n u m erze , odk ładam y szczegółowy 
p rzeg ląd  tych  pism jak o też  i cudzoziem sk ich , oraz ciekaw szych a r ty  
kułów  lite rack ich  „ G a z e t y  N a r o d o w e j  “ i , . D z i e n n i k a  L w ó w  
s k i e g o ' ,  do następnych  num erów . Co się zaś tyczy najw łaściw szych 
d la  w as d z ie ł, w skazów ki takow ych zaczynam y od najpiękniejszego.

„ P i e r ś c i o n k i  B ? b u n i “ są dziełem  ta k  śiicznem , że należy 
m u się od was p ierw szeństw o przed innem i O kazaw szy się po raz  
pierw szy p rzed  k ilkom a la ty  w W arszaw ie , zostało  n a ty ch m ias t roz- 
kupionem  przez m a tk i na podark i d la  córek P rzed  rokiem  w yszło 
nowe jego w ydanie w 80  w 4ech tom ach  w L ;p sk u  T reść tego sza 
cownego dzieła  je s t  n a s tęp .: W  dniu  rocznicy W igilii N aro d zen ia  
C h ry s tu sa , ukochana przez zacną  po lską rodzinę B abun ia  przybyw a 
do niej na w ieczorną ucztę. R odzina  ta  sk ład a ła  się z je j córni i 
w nucząt. B ab u n ia  obdarza te  o s ta tn ie  ro zm aitą  k u le n d ą , a  m iędzy 
innem i pow ieściam i francuzk itm i. Je d n a  z w nuczek n a jm ło d sza , o trz y ­
mawszy powieść o „cudow nym  p ie rśc io n k u ' i p rzejrzaw szy j ą ,  ubole­
w a , że nie is tn ie ją  rzeczyw iste cudow ne p ie rśc io n k i, k tó reby  m ogły 
ja chronić od wszelkiego złego. B abun ia  w tedy obiecuje dać swym 
wnuczkom inne p ierścionki posiadające tę  w łasność cudow na. P o  u p ły ­
wie roku  B abunia w ezw ała do siebie córkę z w nuczkam i i d rżącą  
rę k ą  w raz z błogosław leństw em  rozdała  czterem  swym w nuczkom , k a ż ­
dej po jednej książce noszącej ty tu ł  „P ie rśc ionk i B a b u n i ',  nap isane j 
przez n ią  sam ą z zastosow ań em do w ieku k a ż d e j ; p ierw szą d la  
dziew czynki lO le tn ie j , d ru g ą  d la  dziewczęcia K ito le tn ieg o , trz ec ią  
dla pan ienki juz narzeczonej a  czw artą  d la  w nuczki ju ż  zam ężnej 
m ającej dz ia teczk i T e  cz te ry  książk . ze czcią i radością  przez po­
czciwe w nuczki p rz y ię te , s ta ły  się kodeksem  r a d ,  podług k tó rych  
w szystk ie postępow ały w życiu. N astępn ie  zasz ła  zm iana  losu całej 
rodziny w sk u tk u  pow stan ia  z 1831 roku . Jed n i s ta li się w ychodź­
cam i i tu ła c z a m i, drudzy  pozbaw ieni m a ją tk u  W tedy  to  najjaw niej 
okazały  się błogie sk u tk i w ychow ania danego w nuczkom  przez B ab u ­
nię za pośrednictw em  ich m a tk i. Ż adua  z nich pom im o raptow nej 
zm iany b y tu , nie s tra c iła  ducha czyli mocy c h a ra k te ru , każd a  stała, 
się pocicszycielką m atk i i swego m ęża 1 podpo rą  krew nych o raz  współ 
wychodźców za g ran icą i w G alicyi. O tó ż , nie ty lk o  cel tego  dzieła 
je s t  szlachetnym  i w zn iosłym , lecz całe p rzeprow adzenie treśc i j “s t 
n a d tr  za jm u jącem , pelnera ślicznych , u roczych, serdecznych obrazuw ,


